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wego, w którym obecnie Czesi tylko jednego 
mieli reprezentanta (od kurji wiejskiej).

Jutro wybory z czeskiej kurji dworskiej 
ordynackiej i nieordynackiej.

Cesarz austrjacki wyjechał do Styrji, zkąd 
następnie uda Bię do Karyntji i Krainy, na ob­
chód sześćsetnej rocznicy przyłączenia tych kra­
jów do korony Habsburgów. W Tryeście obchód 
ten odbył się już w zeszłym roku. L Gracu za­
powiadały dzienniki centralistyczne demonstra­
cję antilojalną, a to przez liche udekorowanie 
miasta i wywieszanie chorągwi prusko-niemiec- 
kich — co się też po części stało, jak nam te­
legrafuje nasz korespondent wiedeński. Rzecz 
szczególna, iż telegram Biura korespondencyj­
nego z Gracu nie donosi nic o tern, że w orsza­
ku cesarza udał się także hr. Taaffe do Gracu, 
tudzież co przemówił burmistrz gradecki, słyn­
ny ultra-centralista i teuton, dr. Kienzl, do ce­
sarza. Że się w tej przemowie. teutonizm i fak- 
cyjna opozycja odezwać nie mogły, to rzecz pe­
wna, gdyż wszelkie takie przemowy muszą być 
poprzód przedkładane rządowi. Centralistyczne 
dzienniki donosiły, że hr. Taaffe ukrywa, gdzie 
zamieszka w Gracu — jak gdyby coś podobne­
go ukrywać można, i jak gdyby pierwszy do­
radca cesarza mógł się obawiać demonstracyj, 
towarzysząc cesarzowi!

Jakkolwiek dotąd wcale nie ma niebezpie­
czeństwa zawleczenia cholery do środkowej Eu­
ropy, jednakowoż w sobotę odbyła się we Wie­
dniu w sprawie zapobieżenia jej narada na­
czelnej austrjackiej Rady sanitarnej, tudzież in­
nych dotyczących organów.

najpiękniejsze w Galicji mają włościanie bydło 
a dla czego? Bo właściciel Wzdowa od lat 
bardzo wielu racjonalną hodowlę bydła pro­
wadzi.

Narzekał mówca, że sejm wydaje na popieranie 
polskich instytucji więcej niż na popieranie ru­
skich, a tłum zgromadzony w ołał: hańba! Tłu­
mowi włościan dziwić się nie można, ale mów­
ca aranżer, powinienby przecie wiedzieć, że sejm 
popierać może tylko te instytucje, które istnieją 
i to w miarę ich wartości. Jeżeli zresztą wspie­
ra szkoły fachowe, kulturę krajową, drobny 
przemysł itp. to czyni to nie na wyłączną ko­
rzyść Polaków, lecz i w interesie Rusinów, w 
interesie wszystkich klas ludności bez różnicy 
wiary i narodowości.

Ale panowie aranżerowie wiecu nie znają 
pierwszych elementów nauki ekonomii polity­
cznej. Przy tern nienawiść do Polaków, przebija­
jąca się w każdem ich słowie, oślepia ich zupełnie. 
Jedno z pism humorystycznych zażartowało so­
bie, że ci aranżerowie i ich zwolennicy powin- 
niby się nazywać nie Rusinami, lecz a n t i p o ­
l a k a m i .  Żart ten zawiera istotną prawdę w 
sobie. Nienawiść do Polaków jest główną i naj­
wybitniejszą cechą tych panów. Rusina każde­
go, w którym tej nienawiści do Polaków nie od­
kryją, uważają jako nienależącego do nich i od­
sądzają od narodowości. W rezolucjach, przed­
łożonych wiecowi, nie ma ani jednego ustępu, 
któryby nie był wypływem tej nienawiści, a w 
przemówieniach, popierających te rezolucje, to 
już wylano cały jad tej nienawiści. I  ci aran­
żerowie krocząc temi drogami, myślą, iż pracn- 
ją dla swego narodu, podczas gdy istotnie pra­
cują na jego niekorzyść.

Dziś rozpoczyna Bank krajowy działalność, 
otwierając biura swoje dla interesów wekslo­
wych, rachunków bieżących i interesów kredy­
towych na skrypta lub na obligacje komunalne. 
Dział hipoteczny później wejdzie w życie.

Pragniemy gorąco, ażeby instytucja ta z 
jak najlepszym skutkiem spełniła te wszystkie 
nadzieje, jakie słusznie wszystkie warstwy lu­
dności kraju do utworzenia jej przywiąznją, a 
przynajmniej mają prawo przywiązywać. Bę­
dzie to zaś możliwem tylko w takim razie, je­
śli z jednej strony kierownictwo Banku zdoła 
poruszyć siłą inicjatywy ożywczej, śprężystą a- 
gitacją leniwe masy ludności naszego kraju do 
przedsiębiorstw rozmaitych, któreby miały na 
celu rozwój materjalnego bogactwa k ra ju , z 
drugiej zaś strony, gdy cała ludność światlej- 
sza szczerze i bez uprzedzenia będzie wspoma­
gała czynem usiłowania zarządu Banku. Bank 
swoie zrobi. gdy T^o8tar*_.»ię c pieniądze na 
zdrowo obmyślaSie przedsiębiorstwa, lecz s p o ­
ł e c z e ń s t w o  c a ł e  musi już starać się pra­
wdziwie produktywnie temi pieniędzmi obracać.

Otwarcie Banku powinno być hasłem do 
rozwinięcia w całym kraju ruchu na polu przed­
siębiorstw pieniężnych. Bank krajowy kraju nie 
wzbogaci, tylko kraj może trochę otrząść się z 
biedy za  p o ś r e d n i c t w e m  Banku.

W tej myśli witamy otwarcie Banku kra­
jowego, życząc mu jak najświetniejszego roz­
woju.

Opozycjoniści ruscy wnieśli protest przeciw­
ko wyborowi na posła hr. Alfreda Potockiego 
z kurji włościańskiej podhajeckiego okręgu wy­
borczego. Ruskie dzienniki drukowały ten pro­
test, szeroko się rozwodząc nad „nadużyciami*, 
jakie dziać się miały przy owym wyborze we­
dle twierdzenia protestujących. Przeprowadzone 
w tej sprawie dochodzenie wykazało jednak, iż 
przytoczone w proteście zarzuty, mianowicie co 
się tyczy kupowania głosów, są bezzasadne. 0- 
wszem przeciwnie, śledztwo to wykryło, iż wy­
borcom z okolicy Podhajec kazano n. p. w Za- 
wałowie na ewanielę w cerkwi przysięgać, że 
na pana Potockiego nie będą głosowali, i że 
innych podobnych używano represaliów moral­
nych dla zbałamncenia włościan przeciwko ta­
kiemu niebezpiecznemu „Lachowi", jakim jest 
pan namiestnik. Dotknięci bezpośrednio w tym 
kłamliwym proteście mają podobno zamiar udać 
się na drogę sądową ze skargą przeciwko ini­
cjatorom tego aktu. W każdym razie nie źle 
charakteryzują owe zajadłe intrygi przeciwko 
wyborowi hr. Potockiego tych, którzy je insce- 
nują: to zapłata za pełne życzliwości i wy­
rozumiałości traktowanie spraw ruskich ze stro 
ny pana namiestnika!

Przeszło pięć szpalt druku zapełniła Gaze­
ta Krakowska polemiką z nami w sprawie przy­
szłego uformowania się stronnictw w sejmie. 
Zaczyna od udzielenia nam lekcji uprzejmości z 
tego powodu, żeśmy pozwolili sobie wypowie­
dzieć twierdzenie, iż Gazeta Krakowska nie zna 
istoty różnic pomiędzy dotychczasowemi stron­
nictwami sejmowemi. Ażeby zaś dać nam z sie­
bie przykład, jak się powinno walczyć z prze­
ciwnikiem o zasady stylem wytwornym, trak­
tuje nas Gazeta Krakowska wyrazami jak „grn- 
bijaństwo", „absurd", „frazesowe bałamuctwo" 
i t. d.

Ale mniejsza o to! Jeżeli zdaje się Gazecie 
Krakowskiej, iż takiemi epitetami podreperuje 
siłę swoich argumentów, to zostawiamy jej tę 
przyjemność. Ze stoicznym spokojem zniesiemy 
to także, gdyby Gazda Krakowska miała i na 
przyszłość n ie  a p r o b o w a ć  naszych zdań; 
gniewać się o to wcale nie będziemy — z pe­
wnością.

Po pracowitem odczytywaniu rozumowań 
Gazety Krakowskiej, rozmyślaniu i szukaniu, co

— Z wyrazu twarzy, a przedewszystkiem 
z uśmiechu.

— W takim razie, mój drogi, nie jesteś 
dobrym psychologiem... Na świecie nie spotka­
łem kobiety mniej od niej zalotnej. Chociaż — 
dodał po namyśle— kto wie, może ja się mylę 
zwłaszcza, że tak dobrze jak dawniej, me mo­
gę się jej teraz przypatrywać... Kto kobietę 
odgadnie... wszak to aniół upadły...

— Który jednak na skrzydłach boleści i 
miłości wraca do swej krainy niebiańskiej! — 
uzupełnił Zygmunt z zapałem.

W tejże chwili w sali dały się słyszeć li­
czne głosy, których w saloniku nie było można 
rozróżnić, poczem wszyscy z miejsc się po­
ruszyli.

Nasi przyjaciele pobiegli zobaczyć co się 
stało.

We drzwiach przeciwległych, a wiodących 
do sali jadalnej, stał hrabia w szczególnem u- 
braniu. Na głowie miał białą czapeczkę ku­
charską, na piersiach takiż fartuch, w ręku 
trzymał olbrzymią łyżkę bukszpanową. Twarz 
jego była uśmiechnięta, promieniejąca.

— Panowie! — zawołał — .za kwadrans 
objad, a teraz kto łaskaw, proszę ze mną do 
kuchni, pour mettre la derniere main a mon fi­
let de boeuf au gros sel!

Hrabia był wynalazcą tego mięsa smacz­
nego, a że nie wiedział, jak go po polsku na­
zwać, więc wyręczył się francuzczyzną, której 
zresztą zawsze używał, ilekroć miał określić 
jakąś czynność prawdziwie arystokratyczną.

Na to wezwanie pomknęło niezwłocznie 
d w ó ch  baronów, jeden żydowskiego, drugi or­
miańskiego pochodzenia, obadwa z wielkiemi

przez autora „Marzycieli*.

(Z tomu I. rozdział XII).
Hrabia Leon Zaniewicz i Jego przyjaciel



ehwili omieszkano zarządzić odpowiednie środki 
bezpieczeństwa.

W Konstantynopolu zresztą od pewnego 
czasu rozszerzoną byf& pogłoska, ze w Indjach, 
szczególnie w Bombaju i w Kalkucie cholera 
znowu z wielką siłą się sroży; ale rząd anglo- 
indyjski ciągle zaprzeczał tym wieściom, zamiast 
przeszkadzać energicznie rozszerzaniu się cholery.

Postępowanie egoistycznych kupców, nara­
żających miliony ludizi dla korzyści kilkuset mi­
lionerów w City, zasługuje na potępienie wszyst­
kich uczciwych ludzi!

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Kraków d. 1. lipca.

Pierwszą była Gazeta Narodowa, która 
przed trzema laty pisząc kilkakrotnie o stosun­
kach opłakanych sądownictwa zachodniej Gali­
cji wyraziła się niekorzystnie o panu prezy­
dencie Dargunie, aż wreszcie uległa konfiskacie 
jednego numeru.

Za Gazetą Narodowa poszły i inne dzien­
niki lwowskie i krakowskie a nawet i Czas 
z dnia dzisiejszego żąda zmiany w sądownic­
twie — wdzięczność należy się waszemu kores­
pondentowi (A), bawiącemu obecnie u wód, któ­
ry skwapliwie podnosił wszelkie b rak i. a uczę­
szczając na liczne rozprawy karne umieszczał 
swe uwagi w korespondencjach; jemu to za­
wdzięczamy ii  w skutek poleceń z Wiednia na- 
deszłych p. Dargun widział się być zniewolo­
nym polecić p. Czyszczanowi przeprowadzenie 
rewizji we wszystkich oddziałach tutejszego są­
du krajowego.

Rewizja ta  wykazała już dotychczas stra­
szne braki tak iż gdzie tylko p. Czyszczan u- 
rzędował, wszędzie okazała się potrzeba po­
dwojenia sił, lecz zamiast podwoić siły, prze­
sunięto prawie wszystkich sędziów wśród roku, 
tak i i  nieład będzie jeszcze większym — za 
takie aliąuid fecisse videatur dziękujemy p. Dar- 
gunowi, gdyż będzie jeszcze gorzej jakby było 
pozostało „ beim alten". Już to p. Dargun nie 
jest organizatorem, dlatego niechby zjechać ra­
czył p. minister dr. Prażak i raczył się tak na 
przykład przypatrzyć dyslokacji i urządzeniu 
sądu delegowanego karnego — najprzód nie 
znalazłby tam stołka, na którymby usiąść był 
w stanie bez szwanku — suknie zapruszyłby 
sobie natychmiast tak jakby był we młynie, 
mycie podłóg należy tu do największych zbyt­
ków, gdyż nie ma pamiętnika, kiedy podłogi 
myto, przekonałby się źe aby sprawy jako tako 
szły, potrzeba najmniej 3 razy tak wielkich sił 
pod energicznem kierownictwem jakiegoś radcy.

W  sądzie delegowanym cywilnym znalazłby 
p. minister 13 referentów sędziowskich w je­
dnym pokoju a to pod n. 10 na pierwszem pię­
trze, znalazłby więcej jak ćwierć kompanii bez­
płatnych praktykantów pueri judices uczących się 
praktyki sądowej kosztem nieszczęśliwych mie­
szkańców miasta Krakowa — a w sądzie kra­
jowym cywilnym znalazby w dwóch ternionacb 
od 7 miesięcy 2 bezpłatnych auskultantów re­
ferentami — referenci ci kosztują skarb, za­
miast 5.640 zł. tylko 25 zł. 60 c., a w sądzie 
karnym widziałby p. minister auskultantów sę- 
dziami śledczymi itd. itd., tysiące tysięcy zwft>- 
tek tej samej piosnki.

Gdy p. minister otrzymujący każdy numer 
dziennika traktującego o tej sprawie, zażądał 
usprawiedliwienia od p. Darguna, tenże zamiast 
poczuwać się do winy umiał wyszukać sobie 
zwalając winę na barki innych, kilku kozłów o- 
fiarnych, zupełnie niewinnych.

Winowajcą jest tu głowa — w tym wzglę­
dzie niech nam wolno będzie prosić p. Dar­
guna, iżby poszedł na emeryturę — wszakże 
wysłużył lat 45, w Krakowie nie lubią go za 
rok 1864 i 1865, kiedy to był prezesem sądu 
karnego, nadto nie przywykł do naszych z wy 
czajów — po polsku referować nie umie i nie 
lubi — a pisze z błędami ortograficznemi.

na zgromadzeniu z grudnia r. z., a  żądające: 
zupełnej wolności zarobkowania, zniesienia kor- 
poracyj przemysłowych, zaprowadzenia sądów 
polubownych dla sporów między pracodawcami 
a robotnikami, a złożonych w równej liczbie z 
reprezentantów jednych i drugich ; zaprowadze­
nia kas zapomogowych pod samoistnym zarzą­
dem robotników, tudzież Izb rękodzielniczych 
złożonych z fachowców, wybranych przez ogólne 
głosowanie, zakładania szkół przemysłowych, 
stosownego ograniczenia dziennej pracy robo- 
botników i robotnic, tudzież dzieci, wreszcie u- 
regnlowania konkurencyjnej pracy więźniów. 
Mówca wnosi, aby odpowiednią petycję wnieść 
wprost do Rady państwa, a nie do Koła pol­
skiego. Wniosek przyjęto jednomyślnie i wy­
brano do zredagowania petycji komisję z dwu­
nastu, która przyszłemu zgromadzeniu przedłoży 
projekt petycji.

P. U d a ł o w i c z ,  stolarz, przedstawił po 
dłuższem przemówieniu wniosek: W. rząd raczy 
przychylić się do żądania robotników o równo­
uprawnienie z majstrami, i ustanowienie wol­
nych stowarzyszeń robotniczych fachowych, któ- 
reby posiadały znaczenie cechów dawniejszych, 
i były zjednoczone w jednolitą Izbę robotniczą 
z prawem wysełania posła do Rady państwa i 
sejmu.

Wniosek ten przyjęto z dodatkowem żąda­
niem powszechnego głosowania.

Z  I z b y  s ą d o w e j.
(Sprawa Tisza-Eezlar.)

W dziewiątym dniu rozprawy ogłosił przewo­
dniczący uchwały trybunału. Sędzia Bary i proku­
rator Nagy nie będą zawezwani de składania świa­
dectwa. Stan zdrowia oczn Maurycego Scharfa bę­
dzie zbadany przez lekarza sądowego, dr. Flegman- 
na i okulistów dr. Bakosza i dr. Joszę.

Po przesłuchania następnie kilku świadków, 
zeznających rzeczy obojętne prawie, przystąpiono do 
traktowania drngicj części oskarżenia tj. o przemy­
canie trupów.

Owóż zawezwany świadek pierwszy, sędzia miej­
scowy, Eugeniusz Jarmy podaje, ie pani Solymossy 
zaraz 3. kwietnia r. z. w dzień po wypadku za­
wiadomiła go o zagadkowem zniknięcia córki, nad­
mieniając, ii  podejrzywa żydów o morderstwo. Po­
dejrzenie to, jak mówiła, obudziło się w niej sku­
tkiem wypowiedzenia się Scharfa, który ni ztąd ni 
zowąd nadmienił o zniknięciu przed laty dziewczy­
ny chrześci&nki w Nanas, o której zabicie posądza­
no żydów. Powzięte zaś to podejrzenie było utwier­
dzone tern silniej opowiadaniem najmłodszego syna 
Scharfa, małego Samnela.

Przywołano teraz oskarżonego o przemytni­
ctwo trupa Estery Amsla Yogla Zyd młody, silny, 
barczysty, z długą brodą i pejsami. Wprowadzono 
go, aby słuchał zeznań dalszych świadków, mają­
cych udowodnić jego alibi.

Bazyli Popowicz, n którego Vogel jako flisak 
słnży, zeznaje, że tenże w czasie, kiedy miało mieć 
miejsce przemycenie trupa, był ciągle w towarzy­
stwie 22 innych flisaków, a zatem czynn dopuścić 
się nie mógł.

Toż samo zeznają flisacy Polko i Hrba. Cl 
trzej świadkowie zostali zaprzysiężeni.

Następuje czytanie aktów.
Protokół przesłuchania małego Samnela Schar­

fa nastręcza obrońcy Eótvósowi sposobność do wy­
wodzenia, łż i to „maleństwo zostało przez jakichś 
bezsnmlennych antisemitów wyuczone opowiadań]*' 
o okrutnej zbrodni.* Wnosi tedy ponownie o prze- 
słnohanie Baryego i Nagyego na to w jaki sposób 
>adano czteroletniego Samnela.

Prokurator Scheiffert zgadza się z tym wnio­
skiem — decyzja trybnaałn zapadnie później. Od­
czytano jeszcze protokół wizji lokalnej poczem od­
roczono rozprawę do poniedziałku.

Zgromadzenie robotników.
W sali ogrodu Prohaski zgromadzili się 

wczoraj robotiicy. Liczba ich, w porównaniu z 
dawuiejszemi zgromadzeniami, imponojącenu cy­
frą a przeraźającemi nieładem i burzhwością— 
była dość skromną. Objaw ten był może skat- 
kiem ostatniego aktu dramatu, który moźnaby 
nazwać „rozbudzeniem życia naszych robotm- 
kówM, rozegranego niedawno przed kratkami są­
du pod napisem „Nasi socjaliści". Bądź cobądz, 
zgromadzenie odbyło się w porządku, a jeżeli 
zrazu zanosiło się na gorętsze objawy niezado­
wolenia robotników z istniejącego stanu rzeczy, 
to już za pierwszą interwencją komisarza rzą 
dowego p. Zajączkowskiego, nadmierna burzli- 
wość niespokojniejszych żywiołów spadła dopo- 
ziomn, na którym spokojnie obrady toczyć się 
mogą, i mieć w obliczu prawa stampilię legalno­
ści na swym protokole. •

Zebranie zagaił towarzysz sztuki drukar­
skiej p. K o 1 e ż a k, a przewodniczącym obrano 
p. Mańkowskiego, także drukarza. Sekretarzów 
funkcje pełnili pp- Smoliński i Daszyński.

Referat o stanowisku robotników wobec no- 
welli przemysłowej przedłożył p. W i n i a r s k i ,  
czeladnik stolarski. Wychodząc z punktu widze­
nia klasy pracującej, przedstawił objektywnie a 
jasno twierdzenie, że nowa ustawa powiększa 
przepaść między pracującymi a pracodawcami — 
kapitalistami, między wyzyskiwanymi a wyzy­
skiwaczami, bo tych bardziej bierze w opiekę 
prawa, i obdarza większemi przywilejami, ani­
żeli pierwszych. Główniejsze punkta ich zaża­
leń, oto : naprzód ograniczenie prawa zgroma­
dzeń robotników (tylko za pozwoleniem maj­
strów i pod kontrolą policji). Dalej ograniczenie 
wolności zarobkowania przez wymaganie świar 
dectwa uzdolnienia. Kasy dla chorych, do któ­
rych robotnicy muszf), dawać 3 prc. zarobkn, a 
nie mają udziału w ich kontroli, nazywa 
rent pociesznym wymysłem. Stawia on wri 
szereg odpowiednich rezolncyj.

P. K o 1 e ż a k przemawia w duchu zgody 
robotników z „mniejszymi majstrami tak samo 
jak tamci wyzyskiwanymi P**®* .większych 
przedsiębiorców, kapitalistów. W tej  ̂samej in­
tencji odzywa się „mniejszy majster szewski 
p. S t e p e k ,  wśród hucznego brawa. P. waie- 
rjan D w o r s k i  podnosi myśl utworzenia baza 
rów siłami zjednoczonemi majstrów i robotni­
ków. P- G e r l a s z y ń s k i ,  majster stolarski 
przystępuje do rezolncyj z tern zastrzeżeniem 
jednak, że świadectwa uzdolnienia; są konieczne. 
(Powszechne sprzeciwienie.) P. D a n i l u k ,  ze- 
cer, redaktor Pracy, ponawia rezolucje przyjęte

refe- 
wreszcie

(,Morderstwo w Krakowie.)
Kruków d. 27. czerwca.

Dzisiejsza (środowa) rozprawa rozpoczęła 
się od przesłuchania świadka Honoraty Wasi- 
ewskiej, żony oskarżonego. Świadek ten zna 

Czarnomskiego od przeszło 5 lat. Gdy Wasilew­
ska służyła w listopadzie zeszłego roku na 
; Podgórzu, przyszedł do niej Czamomski i pytał 
się gdzie się jej mąż obraca, wskazała mu po­
mieszkanie tegoż n Gawlików.

W dniu dokonanej zbrodni przyszedł do 
niej mąż, któremu oświadczyła, by jej nie od­
wiedzał, gdyż się o to słnżbodawcy gniewają. 
Wasilewski rozgniewany oświadczył, źe już wię­
cej jej znać nie chce. Mimo tych zaklęć przyszedł 
do niej zaraz następnego ania koło godziny 4. 
>o południa, donosząc, źe Czamomski wyjechał, 

że jej odsyła dług w kwocie 3 złr. W dniu
6. grudnia znów ją odwiedził Wasilewski. Wte­
dy to z opisu oBoby poczęła podejrzywać Czar­
nomskiego o zamordowanie Słowika i podejrze­
nie to udzieliła mężowi, za co się ten na nią 
oburzył. Dalszą gospodarkę przerwał inspektor 
łolicji, który Wasilewskiego tamże przyaresz-
ował. . _r -t . „Prezydnjący zapytuje Wasilewską, dlaczego

mąż jej wyjechał z Poznańskiego, gdzie mu się 
dobrze działo, na co taż odpowiada, że zawsze 
ej mąż mawiał, że Krakowiaki najlepsze mają 
serce, w skutek czego lgnął do Krakowa.

O świadku Trockim wyr&źu się Wasilew­
ska niekorzystnie, wpada w płacz i podaje, że 
wolałaby tej chwili nie doczekać, w której go 
poznała...

Ob w. Wasilewski powołuje się na Boga i 
powiada, że tyle na nim brudu, ile go ma za 
paznokciami, a nachylając się do Czarnomskie- 
jo, błaga, bo go raczej zamordował, niż fałszy- 
wemi zeznaniami oczerniał.

Świadek S z p i l k a  mieszkał u Wasilew­
skiego, poszewkę znalezioną pod zwłokami śp, 
Słowika, rozpoznaje, jako własność Wasilew 
skiego.

Magazynier^kasy Oszczędności Jan . a r e k  
podaje, że śp. Słowik nie miał pieniędzy, gdyż 
wszystko przegrywał na loterji liczbowej. Przeć 
samem zamordowaniem wygrał na loterii 156 
złr., z których pożyczył 20 złr. na zegarek, za­
stawiony przez Czarnomskiego. Świadek ten 
podaje, iż w nocy mordu dziwiło go, że Słowi­
ka nie widział pilnującego kasy — robił więc 
poszukiwania za śp. Słowikiem w dyrekcji po­
licji. O godzinie 9. odbiła policja drzwi oć 
pokoju zamordowanego. Trup leżał koło tap- 
czana, brakowało futra, torby i czapki. W 
dzień mordu widział świadek około godziny 
11. przed południem Czarnomskiego, kręcącego 
się koło kasy oszczędności.

wiadek Marceli P o p i e l e c k i ,  urzędnik 
kasy oszczędności, widział wieczorem dnia 4. 
grudnia 1882 ogodzinie 6., jak się jakaś postać 
skryła przed nim do kloak.

Świadek opuścił biuro kasy o 7. wieczór.
Z powoda zasłabnięcia jednego z radców

sadowych, p.‘Ludwika Korytowskiego, odroczo­
no rozprawę do popołudnia.

Bozprawd popołudniowa.
Ważne są zeznania Józefa T r o c k i e g o .  

Wasilewskiego — mówił > świadek —- poznałem 
w roku 1876 u br. Potulickiego. Opowiadał mi
0 ucieczce ze Sybiru, gdzie miał zamordować 
żandarma. Wasilewski mówił mi nieraz, źe 
gdyby miał miał kilku zuchów, toby poszedł na 
Wyprawę do Pinkasa (Attesl&ndera) w Pleszo- 
wie, gdzieby się możną 100.000 obłowić. Przy- 
bywszw x fe o in a f rk fa ..  zadzierzawiłem wieś 
od p. Kopfifc dawsKy A  złr. kaucji; czuję się 
pokrzywazonym, gdy(ż> uipie wyrzucono z dzie­
rżawy i nie zwrócono kaucji; o kaucję tę upo­
minałem się n p. Kopfb, wziąwszy sobie za świad­
ków Czarnomskiego i Wasilewskiego, lecz pan 
Kopf odesłał mnie na drogę prawa

Czarnomski rozgniewany straszną krzywdą, 
jaką mi wyrządzono, radził, naówczas bym le­
piej użył „chemii* (sic)! Wasilewski zaś mó­
wił, że taką psiakrew, jak p. Kopf, warto za- 
kłuć. Czaiaómski- zadął odemnie 10 ct. na tę 
„chemję*, a Wasilewski powiedział, że lepiej za 
to kapić 2 noże- "i-ropuzycje te oburzyły mnie
1 oświadczyłem obydwom, źe się można tern 
zgubić, na co Czarnomski odparł, źeMezencowa 
zgubiono, a nikt o tem nie wie“.

Czarnomski zeznania Trockiego, o ile do­
tyczą Wasilewskiego, potwierdza i dodaje źe 
Wasilewski powiedziął, iż Barncba, choć ma 
dużo służby, łatwo - zabić. Jedno pchnięcie, 
ani ziewnie.

Co do „chemii", to tłumaczy się Czarnom­
ski, że nie miał nic złego na myśli.

Tu wyjaśnić muszę, iż Trocki był w pro­
cesie powyższym wplątanym przez obydwóch 
obwinionych i wyswtóął niewinnie w areszcie 
śledczym, trzy miesiącj. Zeznania jego stwier­
dzone zostały dziś przysięgą.

Z zeznań świadka.;Mateusza S z e l i g i  wy­
nika iż o godzinie 6. wieczór przed mordem wi­
dział mężczyznę bruneta w sieni kasy oszczę­
dności, którego zapytał gdzie idzie, na co u a 
tenże odpowiedział: „do portjera". Z zeznań 
tych wynika, iż Czarnomski dnia tego ufarbo- 
wał się tak, że z blondyna został brunetem. 
Reszta zeznań odnosi się do osoby i stosunku 
majątkowych śp. Słowika.

Świadek Karol S i e d l a r s k i  był obecnym 
przy otwarciu drzwi od izby zamordowanego.

Świadek Mi k r  o t ,  fiakier stwierdza, że w 
dniu zamordowania przystąpił do niego Czar- 
nomski i pytał o godzinę. Zegar na strażnicy 
wskazywał godzinę 7 minut 45, Czarnomski 
miał wąsy nfarbowaue; miał na sobie kożuch, 
kapelusz, w ręku kuferek, utykania nie spo­
strzegł świadek u Czarnomskiego, nie widział 
także śladów krwi.

Dorożkarz K l i m a s  odwoził Czarnomskie­
go z kolei do hotelu londyńskiego o godz. 8. 
min. 30. Czarnomski nie utykał i nie było ża­
dnych śladów krwi w karecie.

W ł a ś c i e l k a  hotelu londyńskiego nie 
znała przedtem Czaniomskiego. Zdaje jej się źe 
kulał.

Portier K a r o l  W e i s s  z hotelu londyń­
skiego stwierdza, iż Czarnomski kulał i był zły. 
W hotelu bawił pół godziny.

Z hotelu Londyńskiego na Podgórze odwo­
ził Czarnomskiego świadek dorożkarz Ku I ma ;  
koło godziny 9ej przybyli przed pomieszkanie 
Gawlików. Czarnomwki kazał wywołać Wasi­
lewskiego pod pretekstem, że na niego czeka 
dyrektor od tramwajów, zaczem wsiedli obaj 
do dorożki i przybyli na dworzec kolei, o godz, 

Ooj Czamomski kulał, wychodząc z powozu.
Oberżysta W e i s s m a n n  z Tamowa po­

znaje obu oskarżonych, jako tych, którzy do 
niego przybyli pociągiem nocnym. Zażądali oni 

zamieszkali osobny pokój, który ua wewnątrz 
zamknęli. Czarnomski miał na sobie kożuch, Wa­
silewski palto. Raub zawołali świadka, kazali 
irzynieść wody i zap-j lić w piecu, poczem sprze- 
Lali kożuch za 15 złr. Czarnomski dał z ceny 
tupną 5 złr. Wasilewskiemu.

Faktorka Szeidla B a n d e r  przytacza oko- 
iczności bliższe co do sprzedaży kożucha.

Wilhelmowi Ma c i a le  skradł Czarnomski 
surdut w wartości 8 złr. wtedy, gdy z nim ra­
zem zamieszkiwał jeden pokój przy ulicy Brac­
kiej.

Świadek Jan D w o r z a ń s k i  poznał Czar­
nomskiego w Limanowej; widział u niego szty­
let z rękojeścią. Po odejściu Czarnomskiego prze­
konał się, że mu skradziono zegarek srebrny w 
wartości 8 złr.

Świadek Franciszek K o ź m i ń s k i  widział 
u Czarnomskiego sztylet, wysuwający się za po- 
ciśnięciem z pochwy. Czamomski mówił mn, że 
zamordował żandarma w Rosji. Widział u Czar­
nomskiego złoty zegarek, który miał otrzymać 
od jakiejś pauny przy zaręczynach.

C z a r n o m s k i  na zeznania tego świadka 
oświadcza, iż pochodzi z zemsty, gdyż świadek 
sprzeniewierzył mu jakąś mozaikę.

D. 28. c z e r w c a  po p o ł u d n i u .t
Świadek Jośko P o dli o r z e r  na widok 

Czarnomskiego gestykulując, krzyczy: „Gewalt! 
Gewalt!“ poczem rozpoznaje tegoż jako towa­
rzysza nocnego w oberży Jankla Szapiry, w 
której spał raz w nocy w miesiącu listopadzie 
1881. Obudziwszy się spostrzegł, ze Czarnomski 
okradł go na kwotę 38 złr., którą miał w pu­
gilaresie.

Świadek Jankiel S z a p i r a, oberżysta 
z Brodów, zapewnia sąd, źe gdyby wiedział, 
kim jest Czarnomski, nie byłby go ani za 2 
złr. do swego zajazdu przyjął, gdyż z rana k a­
szlący Podhorzer przestał kaszleć a natomiast 
płakał za swemi pieniędzmi. Co do ubrania 
Czarnomskiego, twierdzi, że tenże był ubrany 
„einfach, a Roick u paar Hoisen", wąs miał 
czarny.

K r a k ó w  d. 29. czerwca.
Po dokonaniu reszty zwykłych formalności 

prokurator Brasou słabym głosem kreśli awan­
turnicze życie obu podsądnych. Czarnomskiego 
przedstawia jako złodzieja, oszusta i tchórza. 
Obaj się nawzajem uzupełniali co do wzajem­
nych swych wad, dlatego lgnęli do siebie, gdyż 
tchórzostwo Czarnomskiego potrzebowało [ma­
łości bezczelnej Wasilewskiego, a dzikość tego 
ostatniego pomagała sobie cynizmem i wyrafi­
nowanym przemysłem Czarnomskiego. Zestawie­
nie dowodów pomijam, gdyż takowe było tylko 
powtórzeniem poszlak, nagromadzonych w ak­
cie oskarżenia a stwierdzonych i wyjaśnionych 
dokładnie dopiero przy rozprawie.

Obrońca Wasilewskiego p. dr. K a s  t o r y  
zarzuca zeznaniom Czarnomskiego niewiarogo- 
dność, zwraca uwagę, iż Słowika znal dokła­
dnie tylko Czarnomski, wskazuje na krótkość 
czasu między dokonaniem zbrodni a wyjazdem 
do Tarnowa, jak niemniej na tę okoliczność, źe 
nie znaleziono nigdzie śladu krwi na sukniach 
Wasilewskiego. Co do kradzieży w Pleszowie 
wykazuje obrońca, że tylko Czarnomski był w 
posiadaniu kwiatka. Obrońca Czarnomskiego 
zbija pojedyncze poszlaki, starając się osłabić 
zarzuty, twierdzi, iż wszelkie przygotowania 
wskazują, źe Wasilewski sam był na tej wy­
prawie morderczej — a udział Czarnomskiego 
był tylko takim, jak go sam przedstawił.

Pan prokurator zabiera jeszcze raz głos, 
by przypomnieć sędziom przysięgłym okoliczność 
co do znalezionych rękawiczek.

Oskarżeni nie tracą fantazji i z zupełną 
ufnością składają swój los w ręce sędziów przy­
sięgłych, którzy po wysłuchaniu streszczenia 
toku rozprawyjąrzez przewodniczącego, zaledwie 
po kwadranso"wyiu naiu^ól^ znany już
werdykt.

Sierżant policji w Nowym Sączu P o c i e ­
c h a  Karol, mając sćbie podany rysopis morder­
cy ś. p. Słowika, aresztował w oberży Salamo­
na Czarnomskiego, który się podał jako Siedlec­
ki, organista z Bobowy. Czarnomskiego oddał 
komisarzowi policji przybyłemu z Krakowa p. 
Swolkienowi.

D. 28. c z e r w c a  r a n o .
Świadek p. Władysław S w o 1 k i e n , komi­

sarz policji, odwołuje się na zeznania, poczy­
nione przed sędzią śledczym a odnoszące się do 
jogoni i przytrzymania Czarnomskiego w No­
wym Sączu.

Świadka Dawida G rfin e  zeznania odnoszą 
się do pobytu Czarnomskiego w hotelu w No­
wym Sączu, gdzie tenże chciał zastawić zega­
rek za 6 złr. i torbę.

Szynkarz i restaurator nowosandecki 
K l a u s  n e r  poznaje Czarnomskiego, jako tego, 
có u niego nocował. Zauważył, źe tenże kulał.

P. K l a u s n e r o w a  do zeznań męża doda­
je; ze Czarnomski udał czarniejsze wąsy, jak 
podczas dzisiejszej rozprawy, pytała Czarnom­
skiego, zkąd jest i z czego go noga boli. Odpo­
wiedział, że przyjeżdża z Bobowy.

Ajent K u d a s  był z pogonią w Nowym 
Sączu. Spostrzegł u 1 Czarnomskiego ranę na no­
dze i na ndzie.

Zeznania komendanta posterunku żandar- 
merji z Mogiły odnoszą się do rabunku, usiło- 
wanego w Pleszowie przez obydwóch podsą- 
dnych. Opowiada następujące szczegóły: Pół ki­
lometra przed Pleszowem zdybałem Wasilew­
skiego i Czarnomskiego w nocy z d. 24. na 25. 
grudnia 1882., rozmawiających o jakimś rabun­
ku, przed siedmiu laty w Mogile dokonanym. 
Obaj szli z Pleszowa ku Mogile. Wasilewski 
wylegitymował się konsensem na karuzel, Czar­
nomski przedstawił się jako djurnista sądowy. 
Zrana nazajutrz dowiedział się, że znaleziono 
papierosy w kaplicy, ślady nóg na murze i 
brak trzech kawałków świec w kaplicy.

Grabarz Paweł G i l  spostrzegł rozbite o- 
kno, siekierę, rozbitą komodę i wyrzucone szu­
flady. Twierdzi, źe. we wsi mówią, że śp. Kirch- 
mayer pochowany został z zegarkiem i innemi 
kosztownościami. Złodzieje zabrali 4 kawałki 
świec w wartości 75 centów. Kwiatek rozpo 
znaje jako wzięty z kaplicy cmentarnej. Kamień 
od grobów był nienaruszonym, natomiast wy­
rzucono tabernaeulum z ołtarza i relikwie św. 
Gdy w ten sposób czyn przedstawił się jako 
świętokradztwo, wezwano nowego świadka ks. 
kanonika Stępińskiego, proboszcza z Pleszowa.

Ignacy K a s z t e l e w i c z  jest poszkodowa­
nym przez kradzież, dokonanej przez Czarnom 
skiego, który mu zabrał szał, surdut i palto w 
łącznej wartości 19 złr. 50 c t . .

C z a r n o m s k i  przyznaje kię tylko do kra 
dzieży szalika,

Zakończenie roku szkolnego w konserwato­
rium galic. Towarzystwa muzycznego.
Przez pierwsze cztery dni ubiegłego tygo­

dnia odbywały się, co dzień od godz. 9. przed, 
i od godz. 4. po południu, popisy publiczne uczni 
i uczennic konserwatorjum galic. Towarzystwa 
muzycznego. Krewni i znajomi popisujących się, 
oraz liczny zastęp miłośników muzyki towarzy­
szyli dzień w dzień popisom, mimo gorąca nie­
słychanego — a nieraz nietylko właściwa sala 
była szczelnie napełnioną, ale i przedpokój i 
kurytarz roiły się od ciekawych słuchaczy.

A zaprawdę powinszować można konser­
watorjum szczerze świetnych rezultatów, które 
osiągnęło, i uznać należy z wdzięcznością ciągłe 
dążenie ku postępowi i polepszenin, które się 
w czynnościach Towarzystwa objawia. I tak 
nauka gry organowej postępuje coraz świetniej, 
i garną się do niej uczniowie pragnący kształ­
cenia 1 wydoskonalenia się pod okiem umieję­
tnego muzyka; dla gry na skrzypcach uzy­
skało konserwatorjum w osobie młodego p. Wolfs- 
thalatęgą siłę pedagogiczną : a juźci śpiew zna­
lazł w p. Gerbiczu tak dzielnego i poświęcają­
cego się mistrza, iż jakby w świecie jakimś za­
czarowanym nagle wyrósł, w mgnieniu oka pra ■ 
wie, nader liczny zastęp śpiewaków, a zwłasz­
cza śpiewaczek, zastęp sił wcale poważnych, 
których produkcje (a rok dopiero uczy p. Ger- 
bicz) świadczyły najwymowniej o talencie i gor­
liwości nowo zaangażowanego profesora. Kursa 
harmonii i kurs pedagogii fortepianowej, pod 
kierownictwem artystycznego dyrektora p. Ka­
rola Mikulego, tak świetne wydają owoce, iż 
ze względów smaku estetycznego życzyć wy­
pada, aby nauczyciele i nauczycielki przejęli się 
zasadami i uwagami tyle doświadczonego peda­
goga muzycznego, a korzystawszy z nich sami 
i w dalszych kołach je szerzyli.

Nie będziemy szczegółowo przechodzili 
wszystkich popisujących się, poniżej podamy 
spis uczui, odznaczonych przez komisje, złożone 
ze znawców pojedynczych gałęzi muzyki, natu­
ralnie znawców, nienależących do grona nau­
czycieli konserwatorjum. Występowały w popi­
sach uczennice już znane zaszczytnie z estrady 
koncertowej, jak panny Obertyńska i Schwar- 
cówna, ale także wiele świeżo zjawiających się 
talentów, a publiczność nie szczędziła oznak za 
chęty i zadowolenia.

Notujemy jeszcze, iż w s z y s t k i e  pieśni — 
a było ich sporo — odśpiewano w języku pol­
skim, postarawszy się umyślnie o przetłuma­
czenie nie jednej. Bardzo to pięknie, ale jeżeli 
śpiewający nie włada dobrze językiem naszym, 
tedy to jnż może — trop de zele!

We czwartek popołudniu po skończeniu po 
pisów, uczennice złożyły w postaci mnóstwa bu­
kietów zasłużony hołd dyrektorowi konserwato­
rjum. W piątek w południe, wobec licznie zgro 
madzonej publiczności, odbyło się uroczyste za­
mknięcie roku szkolnego z rozdaniem nagród i 
dyplomów honorowych. Wiceprezes Towarzy­
stwa, dr. Jan Czaykowski, zagaił uroczystość 
następującą przemową:

„Odbyte w ostatnich czterech dniach wo­
bec licznie zgromadzonej publiczności popisy u 
czniów w naszem konserwatorjum muzyki, d<r 
wiodły ponownie znaczny poztęp w n a u c e  tak 
teorji muzyki, jakoteż w SrzQ instrumentalnej-

„Nie potrzebowałbym podnosić znakomitych 
w tem zasług dyrektora artystycznego p. Karo­
la Mikulego, bo światła publiczność naszego 
miasta i uczniowie sami złożyli mu wczoraj do­
wód uznania i wdzięczności za wytrwale przez 
długi szereg łat podniesioną pracę około wy­
kształcenia młodzieży, w czem także pp. profe­
sorowie staranną pilnością i sumienną nauką u- 
dział niepospolity brali.

Wszakże obok tego publicznie złożonego 
hołdu wyraża także wydział Towarzystwa po­
nowne podziękowanie szanownemu kierowniko­
wi naszego zakładu artystycznego i prosi go, 
aby zechciał i nadal ze znaną powszechnie w 
świecie artystycznym głęboką wiedzą swoją i 
wiadomą sumiennością poświęcić swe siły dla 
dobra naszej instytucji, którą przez swą gorli­
wą długoletnią pracę podniósł do znaczenia 
pierwszorzędnych zakładów tego rodzaju.

„Panowie profesorowie dali również dowo­
dy swej staranności, każdy w swoim zawodzie, 
i wydział dopełnia miłego obowiązku, dając im 
publicznie wyraz uznania i wdzięczności.

„Celem sprawiedliwego i bezstronnego oce­
nienia talentu i postępu uczniów konserwato­
rjum, którzy w publicznym popisie udział mieli, 
wydział złożył komitet z artystycznych znako­
mitości naszego miasta i zaprosił w skład one- 
go panów i panie, radcę nadwornego Ohanowi- 
cza, Neuhauserową, Żłobicką, Kotowską, Mali­
nowskiego, Jachimowskiego, Tcbórznickiego, Ru- 
życzkę, Boguckiego, Schiirrera, Kulczyckiego, 
Szwabia, Cetwińskiego i Benedykta Sierosław­
skiego.

„Komitet ten przedstawił nam do wyszcze­
gólnienia następujących uczniów konserwato­
rjum :

1) W wyższym kursie gry na fortepianie 
dyr. Mikulego przyznał pierwsze nagrody pan­
nom Obertyńskiej i Schwarzównej, drugie na­
grody pp. Heppównej i Setmeyerównej, uznanie 
pp. Radeckiej, Macierzyńskiej, Hillenbrand, Zel- 
linger, Lowenherz, Maryanowskiej, Krauss, We­
ber, Leontowicz, Kment, Tenner, Romaszkan, 
Kunz.

2) W kursie średnim gry na fortepianie 
prof. Sierosławskiego otrzymały pierwsze na­
grody panny Sidorowicz i Mayer, drugie Franz, 
Podczaska i Kopetzka, trzecie Sobotowska, Ko- 
nigsberger i Wittek, uznanie Scbeuba, Ballacs, 
Schumann Teresa i Wątorska.

3) W kursie średnim gry na fortepianie 
Słomkowskiego pierwszą nagrodę p. Iwanicka, 
drugą Zamorska, Wierzchowska i Raucb, trze­
cią Warzecha i Leurman, uznanie Czarnik, Po- 
horecka i Erdt.

4) W kursie średnim gry na fortepianie 
prof. Kozłowskiego pierwszą nagrodę pana Le­
ontowicz, drugą panny Goetrłik, Korsak Kami­
la i Lucyna, trzecią Motylewska, Heinrich i 
Dobrowolska, uznanie Mahur, Motylawska i Ja ­
kubowska.

5) W kursie elementarnym gry na forte­
pianie prof. Koppitz pierwszą nagrodę p. Wald- 
mann Rozalia, drugą Piasecka, uznanie Wald- 
man Aleksander, Waldmann Marja, Wittek, 
Pizl

6) W kursie gry na skrzypcach prof. Wolf- 
sthala pierwszą nagrodę p. Weintraub i panna 
Kugel, drugą panowie Fali i Reuter, uznanie 
Barącz.

7) W kursie gry na wiolonczeli prof. Woll- 
mana nagrodę p. Wolmann Kornel.

8) W kursie gry na organach prof. Schwar- 
ca pierwszą nagrodę p. Kulczycki, drugą p. Go­
styńska, uznanie pp. Samirozum i Ziegenbeim.

9) W kursie śpiewu solowego prof. Gerbi- 
cza pierwszą nagrodę pani Olszewska i p. Fe- 
dyczkowski, drugą panny Ludwig i Danesz, 
trzecią Ciechanowska, uznanie Paprocka, Pat- 
liewicz, Fiericb, Macierzyńska, Nikisch, Schu- 
mauu Anna i Jasińska.

10) W kursie śpiewu chóralnego prof. Sie- 
osławskiego uznanie panny: Podczaszyńska, 
Klimowicz, Karge, Sobotowska, Raucb, Flach, 
panowie Krupka, Stroha, Lewiński.

11) W kursie harmonii (oddział przygoto­
wawczy) prof. Słomkowskiego, pierwszą nagrodę 
>anna Franz, drugą Rauch, trzecią Stróźecka, 
uznanie Ballacs i Wierzchowska.

12) W kursie harmonii (oddział wyższy) 
dyr. Mikulego, pierwszą nagrodę panna Piotrow­
ska, drugą Hńckel, uzuanie Sobotowska i p. 
Bańkowski.

13) W kursie nauczycielskim dyr. Mikule- 
?o, pierwszą nagrodę panna Baudisch, drugą 
lalisch, uznanie Setmeyer, Romaszkan i p. 
łrodowski.

( / .  J. A.)

I r u ił i  l it j it in  I i i i k w i i .
Dnia 2. Lipca.

41 Pogoda utrzymująca się stale, sprzyjała wczo­
raj uroczystości obchodowi Bożego ciała wedle ob­
rządku greckiego; popołudniu zaś licznym festynom 
i zabawom, z których najlepiej powiódł się na Gó­
rze zamkowej festyn dyjetarjnszów.

* Dziś nad ranem zrabowano przejeżdżającego 
przez Lwów robotnika w ogrodzie głównego dwor­
ca kolei Ksrola Ludwika gdzie oczekiwał odejścia 
pociągu. Zrabowano mn 21 zł. i kilkanaście cen­
tów w moueoie zdawkowej. Na krzyk napadniętego 
nadbiegła straż policyjna i ujęła sprawcę rabnnkn, 
przy którym zrabowaną kwotę znaleziono.

* Zakład ciemnych. Dnia 4. lipca b. r. o go­
dzinie 10. rano, odbędzie się w tutejszym Zakła­
dzie ciemnych, coroczny popis pnbliczny.

* Muzyki wojskowe grać będą w bieżącym 
miesiąca w wszystkie poniedziałki na Górze zam­
kowej, we wtorki przed domem inwalidów, w środy 
przed odwachem na placn św. Dncha, w czwartki 
przed namiestnictwem, w piątki w ogrodzie miej­
skim, — soboty obejdą się bez koncertów publi­
cznych.

* Urodziny, ślub i śmierć w jednej rodzinie.
Zona dyrektora kancelaiji Wydziału krajowego dr, 
Grotta, z domu Zofia Fostenbnrg powiła w piątek dzie­
cię, w sobotę odbył się ślnb brata jej szanowa­
nego powszechnie dr. Festenbnrga z panną Sawi­
cką a w niedzielę w nocy zmarła położnica, 
pozostawiwszy nientnlonemn w żalu mężowi 8 dzieci, 
z których najstarsze zaledwie 10 lat liczy.

* Wynik egzaminu dojrzałości, który ńę skoń­
czył dnia 30. czerwca w tutejizem żeńskiem semi­
n ariu m  nauczycielskiem pod przewodnictwem pana 
radcy Saw czyńsk iego , jeBt następujący : Zgłosiło się 
d0 egzam inu  seminarzystek 60, prywatystek 14, 
razem 74 kandydatek. Świadectwo dojrzałości z od­
znaczeniem otrzymały: 1 , Chrzanowie* Teoflla, 2. 
Cieczkiewlcz Bogumiła, 3, Gottleb Antonina, 4. Hre- 
horowiez Helena, 5. Hubisz Marja, 6. Inicka Zofla,
7. Januszewska Paulina, 8. JaworowskalSabina. 9,



POCI ĄGI  KOLEJOWI! .
podług cegaru lwowskiego

Prtyoiodią do Lwowa:
Z £  HAKOWA: o goda. 9 min. 40 rano pociąg po- 

splMsny, o goda. 9 sdn. *7 wieczór pociąg osobowy, o 
(oda. 11 min, 40 praed południem mięsaany, o godz. 7 
min. 64 wieesór pociąg lokuluy.

Z  CZKRN1UWIEC; o goda. 10 min. Owieuaór pociąg 
pospieszny, o goda. 3 min. 35 rano 1 o goda. 3 nio. Ł4 po 
pola dnia pooiąg mięsuny.

Z  PODWOLOCZY8K: na dworzec w Podzamczu o 
;odi 10. sHn. 17 wiaoaór pociąg pospieszny, o goda i min. 

31 rano I o goda. B win. 48 po połuani* pociąg mieazany.
Z PODWOLOOZYSK: na dworaee główny lwowski 

o goda. 10 s in . 30 wieesór pociąg pospieszny. o goda. 3 
min. 5 rano i o godsinia 4 min. 16 po południ* pociąg 
mięszaę.y.

Ze 8TANISLAWOWA: na Stryj, rano o goda. 8 min 
30 1 pociąg omnibusowy, wieczór goda. I  min. 33 pociąg 
aiąeaany, i o goda. 8. mi. 14 popołudniu pociąg lokalny 
Saoaorteo Lwów. r ’

Odchodzą ae Lw om :
Do KKAKOWA: o goda. 10 min. 50 przed pólnooą 

pociąg pospieszny, o goda. 4 min. 5 rano pociąg oeobowy
0 goda. 5 min. 9 po południu pociąg mięszauy, i o goda. 
6 min. 35 rano pociąg lokalny mieszany

Do C/ iKKNIOWDSC: o * goda. 6 min- 30 rano pooiąg 
pospieszny, o goda. 13 min. 15 po połndnin i o goda. l i  
min. 10 w nocy £  miąszany.

Do PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca o godz. 
6 rano pociąg pospieszny, o goda. 12 min. 38 po południu
1 o rodz. 10 min. 31 wieczór pooiąg mięsaany.

Do PODWOLOCZYSK: z dworca w Podzamczu o 
(oda. 6 min. 10 rano pociąg poipieaany, e godz. i min.
4 po pełndniu i e goda. 11 wieesór pooiąg nuęiz.

Do STANISŁAWOWA na Btryj. rano o godz. 7 min.
5 pociąg mięt tany, wieesór o goda. 7 mu. 10 pociąg 
omnibusowy i o goda. 11 min. 30 przedpołudniem pooiąg 
lokalny Lwów-Stozerzee.

L w ów  z Izby handlowej, 2. lipca 1883.
1. A k c |e  a a  a a ta k ą  

baz kuponu bieżącego plącą żądają
Kolej (nile. Kar. Ład. 300 al. m. k. 29 4 -  298 —

, łwow.-eaorn,-ja*e. 800 zł. w. a. 168 — 171 —
Banka hypot. gnba. po 300 al. w. a. 290 — 296 —

, kradt. gniło, pa 800 ił. w. n. 860 — 866 —
a . H a  ty  anstaw m e m  1«» mir. 

hu  knpou bioiąeogo 
Tow. kred. (aut. 6 prt. w. n. 88 40 100 40

, i ,  4 , w. n. 89 60 90 60
, , , ( , okraiowa 99 40 100 40
„ , „ 4 , >os 41’/, 1. 86 40 88 —

Banka byp. (nllt. 6 pra. w. n. 101 70 102 70
,  , ,  6 , w. n. 97 80 98 80
,  . , 5 , 107, pr. 100 76 101 76

Listy dłuizs g. z. kr. w1, 6 pra. 101 108 bO
s o * a a a ® a

B. H i t y  i d ł M  199 mir 
0(61. roi. kred. zakład dla 0*1.

Baków. 6 pre., loa w 16 lat. — — — —
4. Okllg^ 199 a lr.

Ladamaiaaajio gaJia. 6 prt. m. k. 98 30 99 40
Ohll(. kam. tak. kr. wł. 6 pr, w. a. 96 — 98 —
Potytaka kraj. z r. 187B 6 pr. w. a, 101 — 103 —

B. L o s y ,
Miasta Krakowa . 17 60 19 50

Stanisławowa 22 — 24 —
1  s  I  1  t y,

Dakat holonderakl 6 66 6 66
Dukał .Mariki . 6 68 6 68
Napelooador . . 9 45 9 65
Pdtmparjnl rosyjski 9 77 9 87
Rnbel rosyjski tr.brsy 1 66 1 66

a 1  pepierowy . 1 16*/, 1 17'/,
100 marak nismiotkiek 68 24 69 -
* a  kro . , , —-------------
Kupony w srebra# ------- ----------

— (®/0) Żółkiew d. 26. czerwca. Podezaa gdy 
uczciwy człowiek pracą umysłową Inb ręczną uslłn- 
jo zabezpieczyć sobie dobrobyt i majątek, to gracz 
jeden tylko pragnie zostać panem „chytro mądro 
ne wetykim kosztem.“ Podczas gdy ludzie pracy, 
rękodzielnicy, kupcy itd. starają się swoje wyroby 
za pomocą rosumu i pracy uszlachetnić i przy *- 
dziale tych czynników usłać sobie byt niezależny, 
to przeciwnie gracz na rninie drugiego zakładając 
swoje szczęście, zaciera powoli szlachetność swej 
dnazy i staje się najczęściej zimnym głazem.

Ileż to nareszcie wydarzyło się smutnych wy­
padków, sprzeniewierzeń, a nawet niecnych oszustw 
z powodu namiętnej gry w karty? Ileż to hazar- 
downa gra w karty zabrała ofiar, które zgrawszy 
się, jak to mówią, do koszuli, by nie być sobie lnb 
światu ciężarem, skończyły życie na gałęzi, albo od 
morderczej broni? Namiętna gra w karty temn 
winna, że ludzie słabego ducha tracą nieraz wiarę, 
nadzieję i miłość, ćw symbol naszej świętej wiary,

r w en do. czerwca, 

*°wncchny dhg pań*
«wa ( »  100 .dr,)

Mitr. w bank. 5 pro.

l i  5S»: tsg • - •6 -
1864 ion 1 * * "

Teatr Ar. Skarbka
pw d d y r e k c j ą  J a n a  P o b n a f t s k l e g e

W poniedziałek dnia 2. lipca 1888 roku 
To raz pierwszy:

komedja w 2 aktach, oryginalnie napisana przez 
Józefa Biizińskiego.

komedja w 1. akcie przez Józefa Biizińskiego,

P i  y je e h a l l  d. 2. lipca 188S.
Hotel ZORZA: K. hr. Dżieduszycki z Mar- 

tynowa, T. hr. Kaszowski z Wołynia, S. Sarnecki 
z Tyrynka, I. Agopsowicz z Kołaczkowie, 11. Bo­
gdanowicz z Kosowa, I. Kellermann z Kańczugi, 
A. Milde z Wiednia, E Festenburg z Wołczkowa.

Hotel ANGIELSKI: I. Chądzyński z Warsza­
wy, W. Rylski z Uhrynowa, I. Kamiński z Dołho- 
łuk, W. Starzyński z Jarherowa, F. Jastrzębski z 
Ustrzyk, I. Lekczyńsli ze Złoczowa.

Hotel EUROPEJSKI: H. Zabiełło z Warsza­
wy, A. Zaleski i Płotnicki z Roąji, D. Antoniewicz 
z Zadubrowic, H. Kohn i Z. Bruck z Wiedaia.



Podziękowanie.
Nie mogąc inaczej Szanownemu 

duchowieństwu i P. T. publiczności, 
a szczególnie Wmu ks. proboszczowi 
za wygłoszoną mowę, Wpanu mar­
szałkowi i naczelnikowi sądu, tudzież 
członkom kolegom zmarłego asesora ] 
i kasjera gminnego ś. p. Mikołaja 
Wysockiego, wyrazić należnej podzięki 
za udział w pogrzebie tegoż dnia 26 
czerwcą i okazane współczucie, skła­
damy Im niniejszem najszczersze 
podziękowanie.

Rodzina zmarłego w Horodence.

koncesjonowany przez Wys. c. k.
Namiestnictwo, 

pod dozorem władi sanitarnych,
Ł. J. Kubickiego,
weterynarza miasta Lwowa i do-' 
centa weterynarji, poleca zawsze 

ś w i e ż ą  k r o w l S n k ę  > 
S z c z e p i e n i e  w  Z a k ł a ­

d z i e ,  przez doktora medycyny 
wykonywane, odbywa się codzien­
nie od godziny 4tój '  >p* ldnin. 
Na Zadanie wysyłam za pobraniem, 

Lwów, nlica Łyozakowska 7. 
11854 16-24

kimnastoletni izraelita z nkończoną 
w 5ta klasa gimnazjalną abitnrjont 

om nauczycielskiego, tyczy
Ijaobi > odjeoMt ‘jako nauczyciel prywatny 
Ido Uczniów sskół ludowych, lnb niższych 
klas gimnazjalnych. Bliższych wiadomości 

I zasięgnąó można w domu pod L 28, nlica 
I Kazimierzowska, II. schody, I. piętro, 
I drzwi 18.

We wtórni!
d n ia

bierna nagniotków
Niezawodny środek na wygubię 

iue nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych • bez holu 
i bez żadnego, niebezpieczeństwa 

Cena flakonu 50 et. 
w Aptece 

K. Krzyżanowskiego
we Lwowie.

sprzedane 
będą

przez  l i c y t a c j ę
na tutejszej targowicy końskiej 
4 konie (wybrakowane), należące 
do 11. dywizji pociągów woj­

skowych.

D o  P. T, rodziców
i opiekunów!

Mój przyjaciel, mający 27 lat, _ 
przystojny restaurator wiedeński, wła- nemi obsiewami. RoU doskonałej 1500 ■
L L  renomowanego wielkiego przed- a B Ł ^ S E K

na libeije, m aterace 1 n a  esory,
po S6. 38, 40, 42, 44 do 48 ct.' metr; 
podwójnie szerokie po ct. 80, 90 i zł. 1 
1992 do zł. 1.20 metr, 1—7

poleoa i rozsyła pocztą
D  a z a r

Markiewicza.
Pierwszy skład wyrobów krajowych 

we L w o w i e , plao Marjacki, L 1 0 .

ffipi Fortepian
mało używany w dobrym stanie, jes 
tanio do sprzedania.

A. Orłowski, 
we Lwowie, Rynek 1. 36.

Do wydzierżawienia
majątek pierwszorzędny na BUKOWINIE 
przy koloi i blisko Czerniowieo z wybor- 

Roli doskonałej 1500 m.

siębiorstwa, szuka uczciwej towarzy 
szki życia, posiadającej najmniej 
20.000 złr. m ajątku. — Łaskawe zle­
cenia na serjo z wykluczeniem wszel­
kiego pośrednictwa, przyjmuje pod 
adresem: „Freund Carl 20“ do Hand 
schuhfabriks-Niederlage we Wiedniu 
VIII, Florjangasse, 4. — Odpowiedź 
niezwłoczna. 1913 1—1

FOLWARK OSTROWCZYK
potrzeba.oekonoma

żonatego. Zgłoszenia osobiste lab prze­
słanie odpisu świidectw, przyjmuje Za 
rząd poozta Kniaźo. 1678 1—8

A P T E K A

Jul. Nahlika we Lwowie
poleca:

Preparata salicylowe.^
jako najlepsze do konserwowania tyckie i 

usunięcia przykrego odoru ■ ust 
Cena: pasty salicylowej puszka 80 ct. 

presaku saiicy! o wego pudełko 40 c 
wody salicylowej flaszka 60 ot.

Eau de Botot dziąseł i prze
ci w bolom zębów. 2074 8—7

Cena flaszki 1 złr.
Wodę anaterynową
władnego wyrobu. Cena flaszki 40 ct.

Krople przeciw bolom zębów
zeps-tyob, najlepsze flmzeeska 16 o t

FABRYKA MATERJI
n a  d a m s k ie  s u k n ie

wysyła franco wzory
TEST nowości na lato

o&bibrcom prywatnym, i dostarcza 
dowolną ilość.

N. STEINHARDT, Praga.
9.9 1 8

Realnośćparowa. Suohych dochodów 7000 zł teunta 
roczna 240 '0 zł. przy stosownej kauęji.

IV. odst eji kolejowej Korszów, mila 
'  uwn Pd Btaoji Tarka, w bardzo dobrej pszea

W " -  1690 1 _ * |nej glebie, bliiko miasta handlowego
składająca się z 60 morgów pola,1 obszer-

I

Nauczycielki
udzielające przedmioty szkolne, grę 
na fortepianie i obce języki, znajdą 

zaraz umieszczenie na prowincji. 
Bliższą wiadomość udzieli Biuro 

wywiadowcze J ń z e t a  B irk le g o ,  
Lwów, Rynek, nr. 26, I. piętro.

Th. Bredta
fabryka woMi żelaznreb

w  O t t y n i i  w  G a l i c j i ,
poleca : rowej konstrukcji g a r n i t u r y  
m ł o c a r ń  k i e r a t o w y c h ,  s i e c z ­
k a r n i e ,  p ł u g i  n a j l e p s z y c h  s y ­
s te m ó w ,  m a s z y n y  d o  w y g n i a ­
t a n i a  o l e j n  i  p r a s y  d o  o l e j u  
I t p. — W zastępstwie g a r n i t u r y  
m l o c a r ń  p a r o w y c h  Ransoma, He- 
ada i Jefferic w Ipsioh, tudziei pojedyn­
cze l o k o m o b i l e .  I 1607 i —7

Słowo do mieszkańców na pro­
wincji w Austro- Węgrzech.
Korzystaj pau O ilo możności jsk 

najprędzoj ze sposobności. które się 
nie powtórzy. — Zakupiłam kilka 
tysięcy  s a tu k  o ry g in a ln y c h

angielskich ciepłych

nader długieb i wielkich, w kolo­
rach ciemnych i popielatych, z któ­
rych sporaądzió modna całe ubranie^ 
po zadziwiająco tanich eenieb i wy­
syłam je za nadesłaniem gotówki 
lub za pobraniem, 18*6 4—10
tylko 4  z ł. 50  Ct. za sztukę

Prócz tego obowiązuję się jeszcze 
publicznie, każdema, komnby się nie 
podobał, swrócić pieniądze.

Adres: Wascfte-Magazin
we Wiedniu, Stefanśplatz nr. 9.

nogo pomieszkania, obszernej stajni i wo 
aowni, stodo y na ,500 kóp zboża z bar, 
dzo porządnym szpichlerzem i studnią na 
dzieazióco, 'jest z powodu familijnych" in­
teresów zaraz, z bardzo pięknemi z asie 
wami za bardzo pnfstępną cenę de sprze­
dania.— Bliższych objaśnień udzieli J. C. 
właśoiciel w Dżurkówie, poozta Obertyn,

Karol Bałłaban
ul.

we Lwowie,
Halicka, pod „Złotym Kogutem"

1 poleca

c i s l s - M s

COCHY
Wody mineralne Maturalne 
Alaiuitn«j*: ł  farylB, t ,  eiL Infaurb*.
ł r a n d e - G r i l l e .  Choroby lymfttycśnf 
organów trawienia, zatory, wątroby i ślf, 
dmony, kami-nia eto.

H o p l i a l .  Choroby organów trawienia, o- 
cięzałoić żołądka, upośledzone trawienie 
brak apetytu, boleści żołądka. 

C e le a n u s .  Choroby krzyża, pęcherza 
żwiru w moczu, podagry, cukrzycy (diabe- 
tis) wydzielania białka- w moczu. 

H a n te r iw e . Choroby krsyża, pęcherza 
żwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka w 
moczu.
Żądai należy, aby nazwisko iró- 

iła  znajdowało się na kapslach.
Dostać można we Lwowie w aptece p 

Piotra Mikolascba i Ł  Mendrochowitia i 
Goldbauma 1716 6—22

S e z o a  1 8 8 3 .
Vt kilo Kongo cesarskiej sir. 2.20
‘/, .  FamUijaej ,  8.20
7* ,  Melanże < 1 M.sksu „ 4.20
'/, B Imperial 1 ,  6.20
l/i t  Wysiewek najlepszych her­

bat własnych ,  1.70
Herbaty wymienione odszczególnlają 

«ę aromatyczną wonią, naciągają eiemno 
l są w smaku bardzo przyjemno.

Łaskawa zamówienia załatwiam bez­
zwłocznie. 2060 1 7

«T a w o r z e
Z A K Ł A D

wodoleczniczy i iętyczny.
Pora kąpielowa trwa od 1. maja do po 
osątka pai iziernika. Restauracja zakłado 
wa we własnym zarządzie. Lekarz zakła­
dowy dr. St. Smoleński. Wczesne zamó­
wienia mieszkań, załatwia i prospekta roz- 
■"li na żądanie, Inspekcja zakładowa * 

J r "
syta na
Ernsdcrf
austr.

Jaworze koto Bielaka, Szląsl 
260 10 10

Władysław Żaak
Inźynier-Mechanik,

16, ul. K o ś c i u s z k i ,  we L w o w ie ,  
urządza pod gwarancją 

maszyny 1 k o t ł y  parowe, 
turbiny transmisje, łazienki 
młyny, tartaki i inne za­

kłady przemysłowe.
1855 Dobre polecenia na żądanie. 2 12

Poszukuje sio wszędzie
zdolnych ajentów za dobrą 
prowizją dla handlu importowego i 
wywozu 5-kil. pakietów pocztowych 
kawy, owoców południowych, jarzyny 
i t. p. — Oferty pod „D. P. 1883“ 
poste rest. Tryest. 1912 1 -8

Leopold Pollak
poleca swój od p. Józefa Kleina objęty

fabryczny skład
najlepszych gatunków farb suchych i tar­
tych, pokostu, lakieru, materjałów. masy 
i lakieru do zapuszczania podłogi, pędzli 
malarskich, Oraz różnych produktów che­
micznych, browarniczych, i wszystkieh w 
ten zakres wchodzących artykułów po 
najtańszych cenach fabrycznych.

ŁaBkawo zamówienia uskutecznia jak 
nąjrychloj i rzetolnio. 2123 1—3

NOWO ZAŁOŻONA

Mleczarnia
pod „  Wiosną“

urządzona starannie w obszernym i ele­
ganckim lokalu, zaopatrzona we wszelkie 
rodzaje nabiału, MASŁA, MLEKA, SERA, 
ŚMIETANY i wszelkie artykuły do tego 
zakresu nalożąoe, oraz

Dr- Jan Danielski
J były lekarz praktyczny  

szpitali krakowskich,
ordynuje od dnia 3. Czerwca

przez „cały sezon kąpielowy*

w Żegiestowie.
1552 9 10

KAWĘ WIEJSKĄ 
przy ulicy Grodzickich Nr. 4.

w parterze frontowym 
poleca się łaBkawym względom Szanownej 

P. T. Publiczności.
Urząd pocztowy w MAXYMÓWCE 

poszukuje

ekspedytora pocztowego
kondycja jest zaraz do objęeia.

2124 1 -2

Fabryczny skład płócien i b i e l i zny
J f ó s e f a ,  S t r i h n f h i

W  U Ł Ą S Z K O W C A C H
ma zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, że na tegoroczny

Jarmark w Utakoweach
przybywa jak zawsze dotąd z w i e l k i m  w y b o r e m  zupełnie świeżych i

n a j l e p s z y c h
MHócien, stołowej bielizny, 

getowej bielizny męzbie),
KOŁNIERZY i MANKIETÓW, 

p ra w d z iw y c h , sask ich .po iiczoch . i  s k a rp e te k
oraz wiele innyoh w zakres ton wobodzącycb towarów.

90F jlajlunlef

Chiffony i S h irtin g i
sztuka 24 metry =  40 łok. polskich 

po złr. 7, 7.60, 8, 8.75, 9.60, 10.40, 12, 13.40, 
łokieć po 14, 15, 16, 18, 20, 22, 24, 26, 28, 80, 32 ct.,

w  handlu płócien i gotowej bielizny

Jana Media we Lwowie

Uznanie.
profesorowi matematyki Rudojfowi 
Oilice za wygrano

terno
w kwocie 6.700 zł. za pomoeą j go 
tajemnych instrukcji. Zarazem zakazu­
ję posługiwania a ę tom świadectwem 
wszystklńi budapeszteńskim wyśytdd- 
waozom loteryjnym itp., w przeciwnym 
razie wystąpię ze skargą w sądzie.

Kraków. Klemens Krupka.
 ■ Listy wyjść mającymi teru

na 1883 wysyła profesor' R. Orlica ■ 
Weateud-Berlin każdemu gratis i fńwco.

970a 1—8

W razie zapotrzebowania bielizny
dla mężczyzn, pań, chłopców i dziewcząt, płócien, bielizny stołowej, chu­
steczek,-bielizny na pościel, towarów pończoszkowych, bielizny do kąpieli, 
haftów, monogramów, towarów bawełnianych, bielizny kuchennej i dla służ­
by, kołder, wypraw ślabnych i wszelkich w nasz zawód wchodzących arty- 

1 kułów, polecamy nabycie naszego nowego, 140 stronnic zawierającego, 0- 
I kołó 500 pysznemi ilustracjami drzeworytniczemu opatrzonego cennika. 

Tenże żąwlera najnowsze kroje, fasony s podaniem najtańszych naszych 
wyrobów po stałych cenach, dalej objaśnienia co do wzięcia miary, kosz­
torysy wypraw ślubnych Itp. Wysyłamy oennik franco. 1184 9—12

S k ła d  f a b r y o z n y  b i e l i m y  i p łó c ie n
S c h o s t a l  &  H a r t l e i n  we Wiedniu

Główny skład fabryczny: I .  K f i r n tn e r s t r a s s e  8 .

RIGOLLOT

Towarzystwo wzajemnego kredytu
w e  L W O W I E  

p rzy  «1. H a lic k ie j L 18. I . p ię tro 1282 10 7

^wkładek oszczędności po 6°|»
Biuro otwarta owfcdeń qpróóz niedzłed 1 świąt w godzinach po 9 do 2.

rooznli

Siacja kolejowa 
l l u s z y n a - K r y n i e a  

Z dworca kolejowego ae Zakładu 
10 kilometrów fgodzina jaady). 

Przy dworen fiakry i wózki 
jrfralskie.

w Galicji,
powiecie Nowo-Sądeckim,

Poczta 1 telegraf
tudzież

biuro wywiadowcze
w samym Zakładzie.

O. k. Zakłpd zęlroj owo-k ąpielowy»
n a  o b r e a  o d  l d .  n  s j a  d a  3 0 .  w n e i n i a  1 8 8 3  o t w a r t y ,

posiać- liczne zdroje szczawy alkaliczuv-«)laziitej, dwa gmachy iaziebno o 100 gabinetach, z wszelkiego rodzaju 
kąpielami ogr raj mi dł . metody Schwartza, aptekę ze składom wód mineralnych lamiejscowyoh, trndniącą nę 
wyrobem pastylek krynickioh i  wyoiągns igliwia na kąpiele balsamiczne;- zakład gimnastyczny i rze«nyBhk§Pi«i;

Wody 1 kąpiele mineralao-wodae 1 boroorlaowe są  o n a a y m  środkiem  leczniczym: w niedokrewnośoi 
i błędnicy, wg -inicń dorpienizeb żołądka lnb Uszek, połącioriyeh z óałattienlem tsawienia lnb z biegunką, 
w rozlicznych chorobach organów płciowych n niewiast, jatoteż i  w przeróżnych cierpieniach nerwowych opartych 
na osłab ien iu , tudzież są najpewniejszym lekiem w chorobie angielskiej i skrofaliozńej tt dzied.

Ostatnia knrlifta wykazuje przeszło 4.000 gośaL 
Podezaz sezonu ordynuje Weiein--------------------------   yn; lekarzy. , _
Zakład posiada około 1000 pokoi w domąpk skarbowych I ptywatayeh. porządzi, urządzonych, 7 pu­

blicznych restanracyj, cukiernie i piekarnie, kilkadziesiąt sklepów a róznemi towarami, praoownie strojów dam-
sUch, tudzież krawieckie i szew^ie « '  ' ^ lT  : 1 ■' ' ' '

DU roaryw ki 1 u p tan en t1 odbyta sD ia ; czytelnia gazet, wypożyczalnia książek, teatr polaki pod
kierownictwem p. J- ItobrzanskiMb.^ytekfcra tbatru Lwowskiego, orkiestrę zdrojową pod dyrekcją kapelmistrza 
i kompozytora p. Adama Wrcnikiega, caęete reuniołiy, park przeszło 40 hektarów wynoszący, liczne ogtódti kwia­
towe, promenady, wycieczki do bfiska 
kosryoh w okoli* y Krynicy, tudzież 

Od 15. maja do 14. czerwca
izkania o są tańsze. „ , ,  . . , . . . .  u •

Biuro wywiadowcze i portier w Zakładzie \A  lięlsją bezpłatnie informacji o niezajętych pomieszkaniaob 1 
wysełają na żądanie osobne powozy do dworca kolgjoWOgo.

»a  Azie wysiąść można w hotelu Kraktewskim »pod Ncrońą*.
Zamówienia na wody mineralne tu pod dozorem nmMkim' i kontrolą rządową czerpane, pny imnje, na luty 

frankowane odpowiada i broszury bezpłatnie poseła !-<! i: 2WJ 4—6
Ces. król. Zarząd Zakładu zdrojowego w Krynicy,

łonniohy, park przesało 40 hektarów wynoszący, liczne ogtoau s t o * 
bkich zzktodów kąpielowych, jako tOrZege tów, Barayów, do mlejse pamiąt-
i im sąziadnl 8j4żT w & t4. “  I
i 08 1. do óstamłege wtześnia najtańszy «o«mf pode*as.którego tak i*  pomle

Kpsztarda w arkusikach do Sinapizmów
PRZTJgTT PRZIZ SZPITALI V  PARYŻU,

P1UUS AMBULAKS7, SZPITALE WOJSKOWI, PRZEZ MARY­
NARZ* PRANCUIKĄ I KRÓLEWSKĄ ANZHKLBKĄ i t. d.

Jodyny którego wprowadcsnlo do Cesarstwa Rossyj- 
skłogo zostało upoważnione przez Komitet Lekarski 

w Petersburgu.

ftaUdelphU im
Me nideży uważad 

t t  P R A W D Z I W Y  
PAPIKR RlfiOLLOT 
tylko takie arkusiki, które 
będą opatrżońe podpisem 
CZI&WORYlTjak 
obok.

g K K K K K S O O O O O O O O O O O O O C I O O O Ow w W W w D r w  w W w w w w w w

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal.

t

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

W H i y a t k l e  e f e k t a  1 m o n e t y
pod warunkami najprzystępniejszemi.

5 ° | o  Ł I S T " Ą  h i p o t e c z n e ,
jakotei

5°|o p r e n i o w a n e  L i s t y  h i p o t e c z n e ,
które według prawa z d. 1. lipca 1868 (pz. p.P. XXXVIII. N. 93.) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa­
nia kapitałówfunduszowych, pnpilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko­
wych, na kaucje i wadja, eą w tym kantorme do nabycia.

I M *  Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło­
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji, 262 6—1

IOOOOU

Rea lność
w Janowie koło Lwowa,

prześlicznym widokiem na staw i lasy, 
na Wysokiem podmurowania, składaj0 
się z budynku mieszkaln -go o pięciu po- 
kojaoh, kuchni, spiżarki i pięciu piwnic, 
budynków gospodarczych w najlepszym 
stanie, jakoteż dwóch morgów pola (ogro­
du) tuż obok domu, zsraz z wolnej ręki 
za oenę 2.200 zł. do sprzed inia. Bliższej 
wiadomości udzieli p. Tyczyński w Gródka 
koło Lwowa. 1688 1- 2

Pensjonat
dla młodzieży, uczęszczającej do szkół 
publicznych i prywatystów, za bardzo 
przystępną opłatą. Dozór nad młodzieżą 
staranny; nauczyciele domowi udzielają 
korrepetycji bez osobnej za to opłaty. — 
Pensjonat położony jest w bardzo zdro­
wej części miasta, przy nim ogród i ćwi­
czenia gimnastyczne, nauka śpiewu chó­
ralnego bezpłatna. — Nauka języków i 
muzyki za bardzo mierną opłatą

1684 1—3 F . Koestlich, 
dyrektor zakładu, ul. Piekarska, 1. 21.

Poszukuje się

dzierżawców,
na dwa folwarki, w powiecie Tłumackim, 
przy kolei Transwersalnej położonych, a 
mianowicie w Ostryni o 450 morgach, w 
Pr :enicznikach o 550 morgach dobrej
gleby.

głoszenia pisemne lub ustne przyj­
muje do końea lipea t. r. właścicielki 
JW. Karolina hr. Husarzewska, lub też 
Zarząd dóbr w Horodyszozu, poczta Tyś- 
mienica. 2122 1—6

Amerykańskie grabie

po inijsonej cenie.
Nowo patentowane młocar- 

nie wra*. z kieratam i, rtałe 
lub przewozowe. — Patentowano 

mlocarnie ręczne.
Nowo patentowane w ialn ie i m łynki. — P ługi tR a jo l“ jeino-, 
dnu- i trzy-skibowe. — P łużk i do ugartywauia ziemniaków od złr. 12 i 
wyżej, knltywatory i ekstyrpatory. — Siewniki rzędowe i 

szerokorzntne pod gwarancją u 2097 1 -7

J. W y c h e r y
we Lwowie, ul. Gródecka, 1 47.

DOOOOOOOC
„Hclejienthnl“

Baden pod Wiedniem. 
P e n s i o n  8  a c h e r.

Lekarz kierujący : dr. Podzahradsky.
Szwedzka gimnastyka lecznicza, nagniatanie, elektryka, kuracja 

dyetetyczna, kuracja winogronowa.
Urocza okolica w Heleaenthal, bezpośrednie połączenie tramwaju z 

dworcem kolejowym w Baden, największy komfort przy miernych cenach.
Bliższe objaśnienie i prospekty w administracji i n lekarza kierownika 

wo Wiedniu, Uniyersit&tsstrasse 4, od 9 do 4 godziny. 1907 17—20 
Otwarcie I. maja.

S s i H M E
Duszność, 
chrypka, 
katary , za-

dawuiouo i wszeikie cierpienia kana­
łów oddechowych ustępują po użyciu 
RUREK LEYASSEURA.

W Paryżn, Skład

NEyRALGIES Wszel­
kie cier­
pienia

nerwowe każdej chwili ustępują po 
użyciu pigułek sntinewrals °oh 
Dra ORONIER.

stad główny w Aptece Pena L e r e n e n r ,  rue de la Monnale. 1S. 
DoeUć możne we wszystkich głównychapt e k a c h ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^

Farby olejne
zupełnie do nżyela gotowe, domalowania drzwi, okien,podłóg, dachów, 
domów, sprzętów ogrodowych i gospodarskich, narzędzi rolniczych i tym 

podobnych, farby olejno-lakierowe, farby bursztynowe.

Masę do zapuszczania podłóg
własnego wyrobu, w najlepszym gatsnku. 

Najwyborniejsze

[lakiery powozowe prawdziwe
angielskie z fahryki Wilkinson, Heywood i Clark w Londynie, 

wszelkiego rodzaju la dery do robót wewnętrznyoh, zewnętrznych, 
do drzewa, ielaza •- skór, wszystkie gatunki farb zuchych, farby anilinowe, 
bronzy, farby drukarskie i fi biarskie, farby do likworów i cukrów, farby 
do farbowania materyj bez trucizn, farby olejne w tubach, farby tnszowe 
akwarelowe, środki do retuszowania, olejki i werniksy do robót artystycz­
nych, pendzle, płótna malarskie, palety i wszelkie przyrządy do malowa­

nia, rysowania i pisania Masa do hektografii gotowa.

Artykuły browarnicze i gorzelnicze
smoła browarnicza, szpnnty i czopy do beczek, korki do bntelek, maszyny 

do korkowania, kapsle do bntelek, pipy do boozek.

A r t y k u ł y  g u m o w e
płyty, kiszki (szlauchy) gumowe do ściągania wody, wina, piwa, kwasu i 
do gazu, rury cynowe i ołowiane, także" oliwa i smarowidła do smarowania 
maszyn i wozów, cement, gips, asfalt; kit do okien, teer gazowy, kwas 
karbolowy i proszek do desinfekcji, kwas siarkowy, saletrzany i solny,

I magnezyt] wszystkie gatunki saezotek *WE gąbki rozmaitego ro­
dzaju i każdej wielkośei, mydła toaletowe i do prania, soda, krochmal i 

J farbka do bielizny, lak do pieczętowania i masa do lakowania butelek,
 ̂ atrament, jakoteż wszelkie w zakres tychże wchodzące artykuły w gatun­

kach doborowych i po naju siarkowańszych cenach — poleoa
Skład fabryczny farb, lakierów, produktów chemicznych, 

oraz Handel materjałów

H fiB N E R  & H A N K E
w e  L w o w i e ,  R y n e k .

. Cenniki specjalne na żądanie gratis i franco.
Przy zamówieniach za zaliczką nprasza się o przysłanie pe­

wnej kwoty, któraby przynajmniej wystarczała na spłacenie tam i 
napowrót kosztów pocztowych w razie nieodebrania przesyłki.

Pozwalamy sobie zwrócić uwagę Szanownych naszych P. T. 
odbiorców, że z rozmaitych stron i pod rozmaitemi nazwami spro­
wadzane i polecane bywają farby olejne, które wprawdzie bardzo 
przy«tępną ceną, ale nie trwałością i dobrocią wyrobu od­
znaczają się, gdyż właściwe ich części składowe zastąpione bywają 
surogatami, i z tego też powodu pozbawione są zupełnie wła­
sności dobrych farb olejnych, tak że całkiem nie odpowiadają 
swemu celowi, jeżeli służyć mają jako ochrona drzewa od wpły­
wów atmosfery i dla powiększenia jego trwałości; — jedynie 
tylko dobra z dwukrotnie przegotowanym olejem lnia­
nym utarta farba, jest prawdziwie użyteczną i tak dla 
swąj trwałości Jakoteż dobroci najtańszą.
Przy większym odbiorze zniżamy cenę stosownie. 
r  Pomocnik i praktykant obznajomieni w handlu materjalnym 

1 znajdą natychmiast umieszczenie. 2087 7 7

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański f

ii ^

Odpowiedzialny redaktor Jau Dobrzański, Z drukami „Gazety Narodowej.8

14827741


